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Odpowiedź Ameryki. 


Berlin. Pisma niemieckie podają następu- 
jącą depeszę Reutera: Zastępstwo Associa- 
ted Press telegrafuje z Waszyngtonu. Urzę- 
dowe zapatrywamie kół oficyalnych w Wa- 
szyngtonie na propozycyę pokojową Austro- 
Węgier jest następujące: Austro-Wę- 
grysąw rozkładzie i zamiast tracić 
czas na rozmowach pokojowych, które by- 
łyby gorsze niż bezużyteczne, nadszedł obe- 
cnie odpowiedni czas, aby je najsilniej 
trafić. Jak długo formalne omawianie 
noty austro-węgierekiej jest niemożliwe, po- 
nieważ jej tekst jeszcze nie nadszedł, nale- 
ży jednak z urzędowej strony stwierdzić, że 
każdy look, jaki uczyni Ameryka, może być 
podjęty jedynie w zgodzie z sprzy- 
mierzeńcumi. Oficyalne sfery rządowe 0- 
świadczają wobec zapatrywań podnosgzo- 
mych w prasie, iż na propozycyę Austro- 
Węgier możliwa jest tylko jedna odpowiedź, 
mianowicie zawarta w mowie Wilsona, wy- 
powiedziamej w kwietniu w Baltimore: dla- 
tego dla nas jest tylko jedna odpowiedź mo- 
żłiwa: siła, siła do ostateczno- 


ści! Siła bez żadnych ograni- 
ezeń! 
SZYBKI POWRÓT CLEMENCEAU'A 


DO PARYŻA. 


Berlin. Pisma donoszą ze Szwajcaryi, że 
skoro tylko Clemenceau dowiedział się o 
pokojowej nocie wiedeńskiej, powrócił po- 
spiesznie do Paryża. Ma on zamiar zwołać w 
najbliższych dniach radę gabinetową w kwe- 
styć odpowiedzi. 


i ar latali; bit 
ie rokowań pokojowych za możliwe. Nie 
tąpi to joednðk wcześniej, niż po upływie 


y» Ą < 
Moki iotmicze ra miasia niemieckie, 


Londyn. sprawozdanie samodzielnych od- j wnioski na tem tle nie odpowiadają praw- 
działów lotniczych donosi o dalszych dwoch | dzie. 


atakach na Metz, Sablons, oraz na stacye 


| jenny. 


wanym w Paryżu. 


Airit e W KRAKOWIE 
1¥— a i na prowineyi 


CENA 
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Rocznie ..... 


ATAK LOTNICZY NA POLĘ. 


Wiedeń. Włoski sztab generalny donosi 
pod datą 15 b. m.: Wczoraj bombardowały 
nasze eskadry bombardowe i aparaty wy- 
wiadowcze z powodzeniem nieprzyjacielskie 
stacye lotnicze w okolicy górnej Adygi, oraz 
ubezpieczemia Poli. Rzucono prze 
szło 6000 kg. bomb. W walce powietrznej 
zestrzetono 5 nieprzyjacielskich aparatów. 


ZESTRZELENIE AMERYKAŃSKIEGO 
LOTNIKA. 


Wiedeń. Jak donosi sekcya marynarki c. 
k. min. wojny, usiłował aparat amerykań- 
ski dnia 15 b. m. dostać się w celach wy- 
wiadowczych nad Fiume. Został trafiony 
pociskiem bateryi obronnej i spadł w pło- 
mieniach. 


KOMUNIKAT WŁOSKI 


Wiedeń. Komunikat z dnia 15 b. m.: W 
dolinie Brenty zaatakowały wczesnym ran- 
kiem oddziały piechoty po krótkiem przy- 
gotowaniu artyleryjskiem  nieprzyjacielskie 
pozycye koło Grottela, posiłkowane przez 
oddziały lotnicze, które z niewielkiej wyso- 
kości rzucały bomby. Pokonawszy trudno- 
ści terenu, nasze oddziały złamały opór prze- 
ctwnika i zajęły cały system obronny doli- 
ny, oraz uinocmione pozycye, które nad nią 
panowały. W masze ręce wpadło 340 jeńców, 
w tem 12 oficerów, oraz liczny materyał wo- 
je Na reszcie frontu silne walki dzia- 

we. 


Położenie w Hiszpanii. 


podstawie informacyi zagranicznych, że Hi- 


szpania stoi wobec ostatecznego s tar owa wza, 


In.o.w.C.E.e.r.0 r.o.z-strzygnięcia. Mi- 
| nister spree zagranicznych, Dato, udał się 
ma granicę iliszpami, gdzie odbył konferen- 
cyę z ambasadorem hiszpańskim, akredyto- 


Lenin prostuje. 

Berlin. Berlińskie biuro Pet. ag. tel. ogła- 
Sza, że rzekomę „oświadezeńie Lenia w 
Sprawie sojuszu z sąsiedniem państwem, 
które podała „Prawda“, nie zostało 


przez niego uczynione i wszelkie | przybył do Wiednia aby uzyskać od cesarza 
|sumkcyę na uchwaloną ustawę reformy wy- | 
borczej. Ustawa tw dotychczas nie posiada . 
sunkcyi monarszej, 


Oświadczenie to całkiem fałszywie 


Teleton Fedakcyi Nr. 190. — Telefon Administ 


autonomię, a Niemcy rajo 
stanowisko „primns inter pares", 


Wydanie eałodzicnne na 


36 h 


Wydanie całodzienne 


Hrzedpista zniłona 
dla Nauczyriełst ca Ludowego 


9,— K 6. -- 
u 27 „ 17.60 
LJ 52— » 36, — 
» 100— „ 70— 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. SW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 85. 
racyl i Drukarni Nr. 3844. — Listów niedostatecznie o 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszydiich listów, dotyczących przedpłaty i ogłosreń do Administracyi W. 


płaconych nie przyjmuje się. — 
rdr 


etwa. 


podjąć rokowania z partyami więk- | wiem wyjaśnia on najgłębsze powody obe- 
szości © wspólne postępowanie w sejmie, | cnego przesilenia warszawskiego; 


Decyzya w tej sprawie zapadnie jutro, 
Go powiedział ces. Wilhelm? 


— l’rzez to, że przesilenie nie zostało do- 
prowadzone do kulminacyjnego punktu, roz- 
począł p. Bądzyński, a mianowicie do po- 


siedzenia Rady Stanu, nabrało ono cech 


«9 w okup. niemieckiej 24 fen. | CENY OGŁOSZEŃ | 


Za Granicą, w Niemczech i Zie- 
miach przez Nieme? okupow. 


Zwyczajne (ża wiersz petit. lub jego miejsce) K —'40 
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kiejś poważniejszej grupie reprezentującej. 
A przecież jest to nietylko konieczne, a:3 
i jedynie bezpieczne. luue postępowanie wy- 
, maga heroicznych i ryzykownych kioków, 
których celowość nie odpowiada bieżącuu 
momeuiowi Fowsianie Rady Stanu nie za- 


Berlia. „Taegl. Rundschau“ podaje ustęp | wadliwych. Wskutek tego może być i jest | dowoliło nikogo, To prawda. Lecz usunięcia 
mowy ces. Wiihelna, którą wypowiedział | istotnie rozmaicie komentowane. Specyalnie 
do robotników fabryki Kruppa, a który to |nazewnątrz jest objaśniane inaczej, aniżeli 
ustęp uległ pierwotnie koniiskacie cenzury | ję rozumiały czynniki polskie, 


pruskiej. Cesarz wspomniał o reformie wy- 


— Wszak istotnam źródłem przesilenia 


borczej pruskiej i oświadczył: Nasze par: |jest opozycya Klubu Międzypartyjnego? 


tye polity.c.z.n.e nio z.r.0.z.u miały 


zadania inie stoją w obeonej|wnie przeciw zamykaniw naszych zewnętrz- 


wojnie na wysokości po.tr.z.e.b. 

Zdanie to zostało pierwotnie przez cen- 
zurę pruską wykreślone, obecnie podały je 
pisma nadreńskie. 3 


Silne przeciwieństwa. 


Wiedeń, Wiedeński korespondont „Az 
Est“ donosi o siinych przeeiwień- 
stwac.h, jakie zapanowały w ostatnich 


— Tak, ale opozycya kierowała się głó- 


nych stosunków w ciasne ramy, jakiemi by- 
ły nota kwietniowa i pewne jej uwypukle- 
mia, dokonane w Radzie Stanu przez mini- 
strów. Natomiast na zewnątrz zrozumiane 
ta zostało, jako opozycya przeciwko prowa: 
dzeniu rozmów o naszych sprawach. Pocho- 
dzi to stąd, że te rzeczy zbiegły się jedno- 
cześnie, a nie zostały wskutek odroczenia 
Rady Stanu należycie wyjaśnione, natural- 
nie — bez winy opozycyi. Błąd to był .po- 


jej od fuukcyi byłoby zabiegiem anarcuizu- 
|jącym kraj. Trzeba bowiem przyznać, iż mi- 
mo całej swej niedoskonałosci Rada Btanu 
organizowała i konsolidowała dookoła siebie 
| opinię krajową. Można ten czynnik tyuto 
| wtedy usunąć, gdyby się wzawian zań alo 
| inny lepszy, w tym zaś kierunku teniencyą 
są zupełnie niewidoczne. 

— Jak więc nalezałowy tworzyc gabinet? 

— Nie jest rolą naszego obozu dawanie 
w tej sprawie wskazań pozytywnych, gdyż 
nie znajdujemy się w odpowiednich warun- 
kach. Natomiast jest tò rola obozu aktywi- 
stycznego, który w pewnych momentach 
: ujawni iar zaufania do możliwości 
| twórczej pracy i dotąd jeszcze, jakkolwiek 
| się mocno zróżniczkował, tych uadzici sią 


czasach między węgierskim premierem a| ważny. Nie omieszkał też się ujawnić na- nie wyzbył, może więc dalej próbować swv- 
ministrem spraw zagranicznych. Przeciwień- | zewnątrz — w prasie niemieckiej — która , go lotu. My zaś będziemy czuwali, aby z nad- 


stwa te sprowadzają się do następujących 
spraw: Dr Wekerle uważa sprawę kroacko- 
słoweńską za wewmętrzną spraw.ę 


ją za czysto polityczną. Zapatrywanie 
dra Buriaua popiera także premier austrya- 
cki. Ponieważ rząd austryacki stanął na 


zaopatrzyła go w komentarze nieścisłe. 
— (o oznacza odroczenie Rady Stanu? 


— Wywołuje wrażenie, 


kulisami. Nie jestem zwolennikiem dyplo- 
macyi jawnej. bynajmniej. Ale zwyczajem 


í ] - iż jest objawem | 
w.ę.g.i.e.r.s.k.ą, natomiast dr Burian uważa Starych naiogów, pochodzących z czasów | 
rosyjskich, prowadzenia polityki zawsze za 


| miernej gorliwości „respublica ue quid do 
trimenti capiat“. Publicznego życia pesyL:i- 
zmem jednak zatruwać nie chcemy. 1 dla- 
tego do wszelkich możliwości, korzysinych 
dla kraju, odniesiemy się Ovjekty wnie. 
— (dzie szukać tych możliwości? 
— Trudno mieć skłonność do szukania ich 


stanowisku, że mowe wewnętrzne przekształ- | powszechnym jest w państwach współcze-' tam, gdzieśmy zawsze spotykali niechęt, 
cenie Austryi nie może się dokonać bez! snych, że o zagranicznej polityce rządu mó- ' niezrozumienie dla naszych interesów, za- 
zgody Węgier, spodziewa on się, że w|wi się w pewnych momentach publicznie, | dań narodowych, życiowych konieczności, 
sprawie rozwiązania kwestyl kroacko-sło- kierunek zaś tej polityce nadaje ciało repre-, tam, gdzie istnieje przeciwstawność z ołe- 
Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą na weńskiej przez rząd węgierski powinien być | zentacyjne. Tajność dypiomacyi nie ozna- | ną ideologią światową. 


zapytany o zdanie rząd austryącki, na za-ļ cza, iżby mogła ona być nieodpowiedzialna ! 


jęmmości. Dr Wekerię jest pr z e- 

n a r.0.d.0.W.e.j * a.Uu.L.08.0 

i pragnie utrzymania | 
śe to mie 


eiwnikiem 
mii 
hegemonii Niemców. 


w Austryi 


zgadza się z zapazrywaa nisz rządu au- 
suyackiego. Pragnie on podobno zapowaić | Jomniamania i plotki, 


ńyiyczne położenie qatinelu Wekerlego, 


Wiedeń. Pisma donoszą, że dr. Weckerle 


gdyż w otoczeniu 


przed czynnikami reprezentacyjnymi. 

— Jakie są skutki wewnętrzne tego błę- 
du? : 

— Jemcze gorsze, amiieli zewnętrzne, 
zamiast jasnej syluacyi mamy tylko 


paeh jost üajzupelniej "usprawiedliwiona. 


auczyło nas tego takie traktowanie spra- 


wy polskiej, jakie datuje się od lat przeszło 
stu. Nie więc dziwnego, że świadomie do-;Się z niemi w szczegółach zapoznać. Propo- 
konane ukrycie sytuacyi dało plotce żer, Zycye te mogą w pewnych wypaukaci ode 
stworzyio domniemanie, iż już się dokonywa ; powiadać więcej interesom niemieckim, w ine 
zamykanie naszych zewnętrznych 
jków w bardzo ciasne granice i ramy. W!owe zapewniają nam swobodny wykór 


Stosuu- 


-— Na czem więc polegać winno zadania 
| rządu w polityce wewnętrznej” 

! — Program poiski musi zataczać bardzo 
szerokie «ręgi Nie wożņa przypuścić, zly 
i nasi najldita sasiedzi w realinowaniu gð 
Í współdziałać z mami. Jest wiąc ich meczą 
powiedzieć, co nam mogą dać wzzikiam z4 
ten juwogrzm, coby jako take odpowiadało 
nasrywm i ich zaieresom. Incysipwa wie pu- 
winna być nie po naszej stronie. Jeśli czyni- 
niki zewnętrzne mają skłonność do zę: 

| nia nam propózycyi, to-roty Tzadu jest, avy: 


nych ausiryackim. Ponieważ zaś mocarstwą 
dga 


przypisano Leninowi. i i Len A p se Węzć ; AE. - . a A a | 
| cesarza podnoszą się za:zuty, iż nie jega j Saju podejrzewają, iż rząd się zaangażo- | Cyzyi, musimy je rozważyć z ra" 


ona dosyć demowraiyczna i nie odpowiada | M! i z tym się kryje, w obawie przed gło- m intetesów. POlEKIGhe 
zasadom, jakie zawierała cesarską Zapo- | sem opinii publicznej. Był to mimowolny śro-| Wicemarszałek zakonczy: 
wiedź tej reformy. j dek na spotęgowanie krytycznego stosunku | — Możliwie największa niew.” 


lotnicze w Frescaty, Boulay i Bth! W Meiz, 
(Kaiserslauten, Saarbruecken i Frescaty zau- 
ważono pożary. Nie wróciło sześć aparatów. 


Med niemiecki a ratya polyczmo, 


Dzisiaj 15 b. m. znatakowano zostały z do- | i PR Ad tę > wo NET y e i . À 
brym skutkiem tukże f n b T M k i D a i m l G- E eti y « m Weckerie pragnie cesarzowi przedstawić kt! A. Nie doty na A Jedy JA tego 1z4du; H li Ly Kl pi za r KC by z, uia Hay N5SY e 
eriin. „Voss. Zig. omawiając Sprawę |iakże swój pian utworzenia większości przy | 5975 Obecnie stoi u steru władzy. Zachwie: , tom. Natomiast sojusze, kióreby tę nieza ie 


ra w S.z.t.u.t.t.g.a.v.d.z.i e. Wszystkie npa- 
raty powróciiy, rzuciwszy w ostatnieh 24 
godzinach 27 ton borib. 


KOMUNIKAT FRANCUSKI 


Wiedeń. Komunikat z dnia 15 b. m. wie- 
«zorem: Na poludnie od Oisy usiłował nie- 
przyjaciol wykonać przeciwutaki. Utrzyma- 
liśmy nasze pozycye. W ciągu dnia zajęli- 
šmy wyżynę na wschód od Vauxaillon, Da- 


wa się wogóle powaga rządu, nie niającego ność krępowaly i zmiuszajy nas do jediw= 
odwagi wyraźnie objaśnić krajowi swoick : stronnego stanowiska zewnętrznego, moy 
zewnętrznych prac. To są momenty, które j być nam tylko narzucone, nigdy zaś przez 
pracują najbardziej na rękę żywiołom rady- i nas przyjęte. 

kainym. Wiadomo zaś, że współczesny ra : 
dykslizm bardzo łatwo przenosi się z gruntu 


zwojania posiedzenia komisyi głównej Sej- |pomocy Tiszy. Przeciw temu nowotworowi 
mu Rzeszy podnosi, że między rządem æ, politycznemu powstała opozycya w łonie ša- 
pomi: ami większości nie m a, ścisłego | mego gabinetu Weckerlego, której przywód- | 
porozumienia. Rządowi chodziło o Od-;oą-jest min. Wimdischgraetz, oraz w otocze | 
sumięcie na możbwie daieki termin posiedze- | niu cesarza. Należy się liczyć z tem, iż w| 
bia komisyi. Dlatego też pierwotny termin | najpiiższych dniach w polityce wewnętrznej j 7) A 
zwołania jej na piątek został w ostatniej | Woei p isć dalekb ida: Et politycznego na społeczny. Ułatwia mu w! 
chwili esunięty i komisya zbierze CAE MORY dba e gó ww 0 | dodatku zadanie fakt, iż żywioły radykalne 

hwi NY komi, zbić a z H e 
Mote samo 245. m TI iwała kon | ae A A aie y nas dod. Joc Poua ni- EGER na zc 
A j A wentu seniorów Seimu zapadla w niewia- p th diei ki wiasem jawnego publicznego życia. wieska była przedmiotem kultu ludowego. iu 
lej na południe przekroczyliśmy dwór Men-|qomości zamiarów rządu i musiała być GWO y przesilenia warszaws iego — W jakim kierunku zmierza przesiłe- į cieniami jej dębów składano ofiary i odbywazy 
nejean. lówmież posunęliśmy się poza potein zmieniana. nie? jeie obrzędy. W wieku XIV. przesuzeń paszczy 
szczyt wzgórza na północny wschód od Cel-| Obecnie toczą się rokowania między po-| Warszawska „Gazetą Poranna" zamiesz-| — Nie jest zupełnie widoczne, iżby czyn- | była tak wielką, że prawie równą dz.sie,szej 
des. Ilość jeńców, wziętych od wczoraj rano |szezególnymi partyami. Narodowo liberali | €2% wywiad z wicemarszałkiem Rady stanu | niki decydujące pragnęły załatwić kryzys gub. grodzieńskiej. Przcz cały ci ig dziejń» l 
nad Aisną, przekroczyła cyfrę 3500 ludzi. [zastanawiają się obecnie nad tem, czy mias | p. St. Bądzyńskim. Powtarzamy go, Z je sensie oparcia nowego gabinetu na ja-|5zych zawsze spotykamy wzmianki o niej, jie 
— oe 


RAPERA 


Puszcza Białowieśca. 


WN 


RURCE 


JERZY, TURNAU. 


i 
kiem poważna. Zjemy obiad, pogadamy ob-| — A prawda. Chociaż nie wątpię. Alo od- | — Pamiętum wyraźnie, mówiłaś, że ci się| — Nie potrzebuje mi się podobać, czy niee 


" SĄSIEDZI. 


Opowieść ziemiańska. 


(Ciąg dalszy). 

Zosia, jako przyszła spadkobierczyni, bę- i 

idzie mogła nieco większy, niż kto inny, 

czynsz zapłacić; przecież po sprzedaży Gó- 
ry małej pieniędzy jej nie braknie... 


szerniej i wówczas ułożymy co i jak, Tyłe ci | powiedz-że mi formalnie, czy przyjmujesz | Wilga podoba, i że za niego pójdziesz. 
tylko powiem Zosiu: w czepkuś się urodziłał | Kamila, Zosiu? 
Zosia spoglądała na Martę, poczem pa-;kie czoło, chcąc sobie przypomnieć, kiedy 


I złożonymi palcami dał jej lekki póliczek, 


czemu sprzedana pszenica? 


ipoczem jął się dopytywać, ile teraz mleka jtrząc w stół, zaczęła skubać frendzłe na- | 
ıw Górze, co krowy dostają, a co konie, po |krycia, Wreszcie odrzekła: 


Zusia tarła białemi paluszkami swoje nis- 


z 


ona to mówiła. 


— Ach wtedy po polowaniu? Więc wuj 


— Mnie bardzo przykro... Ale ja teraz nie jto brał na seryo? 


Apetyt przy obiedzie miał wujaszek nio |myślę o zamążpójści.. ą : í U 
— No, naturalnie, oczywiście, zrozumiał |tuj, moje dziecko. 
— Barszcz? barszcz nigdy nie zaszkodzi, |Edzio. Jeszcze żałoba. Ja mu też mówiłem, 


zgorszy, 


dawaj. 


małe, ę . | Podano mu befsztyk, lecz on spostrzegł, |bie myśleć... 
Wróciła Zosia. Marta postanowiła zjawić ,że panie jedzą cielęcinę z kompotem. „Weź 


— A ty żartowałaś? "No, ale teram nie ġar- 
— Ja nie żartuję. Wilgi nie chcę i za Wil- 


że pierwej, jak za pół roku, niema co o ślu- |gę nie pójdę! 


ę 
Edzio wstał i złożył wyciągnięte przed. 


podobać, bo wcałe mi jest obojetny. 

— Bo go zą maio zmasz. On też 1yiko proe 
sił o pozwolenie. częstego bywania w Co- 
T20. 
a Oh nie! nie! Wuju! szkoda jego inzć 
to daremne! 

— Ty się w kimś innym kochasz! Przy- 
znaj się dziecko. 

A Zosia, która w obecnej porze już prze- 
stała myśleć o Stefanie, mogła z zupcin.a 
czystem sumieniem, odpowiedzieć: 

— Nie kocham się w nikim, ale za Wiig} 


? 


e JE EE — Ale ja weało o ślubie nie myślę, jeszcze [siebie ręce. 
się aż przy obiedzie; tymczasem mzmówiła ten befsztyk synku, mówił do służącego, do tego z takim Wilgą! — jednym tchem] — Zosiuł więc to jest nagroda, za moje 
pięć pacierzy do dusz zmarłych, do których jwstaw go do nury, żeby nie ostygł, a mnie iwyrzuciła Zosia, z której już zacząłą prze- |starania, za moja zabiegi, za moją troski- 
szczególne miała nabożeństwo, obiecując im podaj tego cielaka. Kompot także”. One ja- |mawiać właściwa jej „dzikość“, wość, którą Cię otaczam, jak własne dzie- 
mieczorem dalsze pięć, jeżeli ją dziś od przy- ;dly stuudel z jabłkami, om befsztyk. „Jest| Edzio szeroko otworzył oczy il eatnzymał | cko... 

padków z jej nałogowym śmiechem uchso- ; tam jeszcze co tego strudla*? I w ten sposób | w płucach, który: dopiero co z papiero-| I prawdziwe lzy stanqły mu w oczach, 


nią. rzjadł cały obiad, plus befsztyk. O Wildze sa wciągnął Zdawało mu się, że nie dosły- | grożąc, iż stoczą się po błyszczących policz- 
szał: . [kaoh Zosia się rozrzewniła. 


— Befsztyk dla wuja będzie, oświadczyła jjuż przy obiedzie nie mówił, kilka. razy tyk- | F - 
— Co mówisz, co ty mówisz Zosiu? — Wuju, ja wujowi jestem bardzo wdzię- 


uprzejmie Zosia. [ko po francusku (ze względu na służącego) 

„ — To ładnie. Ale takeście obie uciekły, |jakieś niewyraźne do tego czynił aluzye, Za-| — Mówię — tupając pod stołem nogą, iczoa i na prawde bardzo dziękuję, Ale w tym 

żeś mi nie nie odpowiedziała, co z tym Ka- | ezęto się na nowo, dopiero przy czarnej ka- |mówiła Zosia, żeby się wuj nie łudził, anijwypadłkku to całkiem wyktuczona 

milem. | wie, pan Wilga, bo ja za niego nie pójdęl — Ależ dłaczego? na Boga! 
— To jest rzecz poważna, odwzekła Zosia. | — Jakże pani Marto? cóż pani na tak| Teraz Edzio spcjrzał na Martę spoj: — Bo do małżeństwa potrzebne żakocha- 
„Jeszcze nie uradziły z Martą, jak ubrać od- | bliskie zamążpójście Zosi? Ja o pani też po- |znownu. na Zosię. nie, a ja nie... 

mowę i odkładała to, aż przyjdzie Marta, | myśle... — Ale diwczego? Cóż ci się stało? — Co ci się w Kaarin nie podcba? 


nie pójdę! 
— No powiedz-że wyrażnie: dlaczego? | 
— Bo go nie kocham, ani kochać nig, bgo- 
dę. Za żadne skarby świata, wuju! 
— (zy ty myślisz, że miłość małżeńsząj 
trwa długo? Spytaj się cioci Marty. A zrasztą 
ja coś o tem wiem, choć nie jestem żonatyę 
Gdyby miłość była warunkiem mał eństwa, 
byłbym się dawno ożenił. nd i 
Zosia i Mamta spojrzały na niego r ta- 
D. 
+3 A tak! Bo kochałem się pare razy, 219 
nie było okotiezności, które do małżeństwa 
są pośrzebne. A tu jest wszystko, co potrza- 


* 


„ab 


bo we dwie jakoś jej śmielej sprzeciwić się| Martę wspomagały dusze czyścowe więc | — Co mi się miało stać? Zosia już miała powiedzieć: „Brzydki. | bna, 
wujowi, co zawsze z radami i pouczeniami, | była spokojna. — Przecież w, Żabikówece przy obiadaje |głupi, wstrętny”, lecz, że się niedawno spo- | 
jak wszystkim, tak i jej się narzucał, gai iN a aż ami Laki Gaia name . 


— Czy Zosia już panu odpowiedziała? za- |całkiem inaczej mi mówiłaś! 
|pytała Marta chcąc Zosi dopomódz, "i = Co.mówiłamą 


asa | 


wyrażania Bią © 


Masa racyę dziecko, To jest rzecz cal- więg mamiss ago odrrekia: 
"i 


„dliónich", 


neszuiprzód sprawy rolnicze, j 
POSTEDZFNIE KOMISYJ PARLAMENTAR- 


| Sr 4 


Z ie T 


„STD3 FAWODU" s Beta 18 Wrzećnia 1918 roku. 


ko o największym obszarze leśnym, jako o bo | zdobiona „swastyką“ „Czwartaków“, tak do-! włamywaczy, na czele której stoją dezerterzy 


rach nicskończonych, jako o miejscu, gdzie ! brze nam znanym godłem żolnierzy Roji, powie- | 
a o Bożym świecie. nie ; wą z wiatrem 


można lata przebyć, 
słyszeć. W r. 1863 puszczą zdobyła sobie ezer- 
woną kartę wspomnień — przebywały tu par- 
tye powstańcze, dzielnie wspomagane przez lud 
miejscowy. Mamy tu bowiem nawet osady Ma- 
zurów, mówiących nadwiślańskim akcentem 
mowy polskiej, a kolorem włosów i budową od- 
różnisjących się od swych sąsiadów. 

Za czasów Rgeczypospolitej puszcza stano- 
wiła dobra skarbowe, dlatego też po rozbio- 
rach przeszła na własność państwa rosyjskie- 
go. Moskale poddali ją specyzlnej dyrekcyi w 
Petersburgu, zaś od r. 1889 puszcza zaczęła 


Pawkuiak i Hwierk. Bezczelni ci włamywacze, 
kilka razy schwytani przez żandarmów i odsta- 


Zgrabna ta łódź nic służy míme swego wy- |wieni do więzienia w Przemyślu, po krótkim 


| sły. aż hen ku ujściu Przemszy, za Oświęcim. 
| Wten sposób romantyczno-żolnierski gest puł- | grudnia zawiązał się w Brazylii centralny ko- 


dny najsurowszego ekonomisty. „żegługa Pol- 
ska“ dzięki inicyatywie i usilnej, wytrwałej 
pracy pułkownika Roi, istnieje od stycznia br., 
stanowiąc zaczątek tak ważnej sprawy =- of- 
ganizacyi żeglugi narodowej. Qzterysta piętna- 


ście kiHometrów liczy środkowy, spławny bieg 


glądu cacka celom zbytku, czy przyjemności. |tam pobycie uciokałi i najspokojniej znowu za- 
Ciągnie ga!lary napełnione węgiem w górę. Wi- |bierali się do „roboty“. 


KOMITET POLSKI W BRAZYLII. Dnia 16 


kownika wykrystakizował się w czyn realny, go- | mitei polski, wyorany przez wiee polski, odby- 


ty tegoż dnia w Kurytybie. Wiec polski wybrał 
z pośród obecnych ,30 członków rady narodo- 
wej, a ta wybrała znowu z powód sjebie komi-* 
tet, złożony z 5 osób. W skła komitetu wcho- 
dzą pp. Kazimierz Warchałowski prezes, Ta. 
deusz Danielewicz wicsprezes i skarbnik, Waj- 


Wisły. Tow., zanim będzie mogło spławić Wi- | ciech Sżukiewicz sekretarz, oraz Sylwester Pia- 


Lai 


Nr. 209. 


zi n zauważa, že nie widzi bezpośredniego wpły- | narniejszych tchórzów od mieszkańców Mo 
wu wojny ma literaturę; przynajmniej jeśli go Skwy nigdzie nie widziałom. Nie wiem, cz; ia 
spostrzega, to w stopniu nicznacznym. cechy, które zauważyłem w Moskwie, stosują 
isig do calego państwa rosyjskiego, nie by was 

NEKROLOGIA. | fom dosyć długo w innych mieie teach 

$. p Rudolf Nikel, c. i k. nadporucz- upadłego olbrzyma, ażeby to skonstatować, 9. 
|nik 56 p. p., były urzędnik elektrowni miejskiej | wiarzam jednak raz jeszcze, że podlojszich 


w Krakowie, umarł w Krakowie dnia 18 b. m. |tchórzów od Moskwiczów nie posiada świat 
| zaopatrzony św. Sakramentami pe krótkiej cho- | cay. 
robłe w 30 roku życia. v Proszę naprzykład zaobserwować, co sią 


Urodził się w Wiłamowicach, po skończeniu | dzieje w napchanym moskiewskim tramwaju, 
Akademi handlowej wstąpił do elektrowni miej. {jeżeli zrobi się na ulicy jakiś hałas, albo jakiś 
skiej, Z chwilą wybuchu wojny, powołany pod ihuk od upadającej z wozu dużej skrzyni lub 
broń, odbywał stużbę wojskową na frontach t|od pękniętej gumy u samocheiu. Wazystkog 
był cztery razy ranny pod  Kraśnikiem, Dę- |©0 przerełnia wagon tramwajowy aż po brze 
biinem, Jarosławem i nad Piavą. Odznaczył się gi, zaczyna uciekać w panicenym strachu, Iu- 


stanowić „Udieł*. „Udiełem* (dzielnicą) w Ro- 
syi zowie sę majątki ziemskie, stanowiące wia- 
sność cesarza i rodziny panującej. Puszcza z0- 
siala wymieniona na lasy, położone w głębo 
kiej Rosyi w gub. symbirskiej i orłowskiej. Od 
togo czasu puszcza była chronioną względnie 
dobrze, przynajmniej np. liczba żubrów się nie 
zmniejszyła, a wzrosła prawie w dwójnasób. 
W r. 1914 puszcza zajmowała obszar 112.079 
dziesięcin i 2800 sąśni kw. (dziesięcina mniej 
więcej pokrywa się z bektarem) — był to wiąt 
największy jednołity obszar leśny w Europie 
(nie uwzględniając półn.-wschodnich gubernii 
rosyjskich). Dzieliła się na dwanaście rewirów 


o dawnych nazwach: Augustowski, Narewski, : 


Staczyiski, 


Browski, Hajnowski, Leśnioński. zy taki 
Śmaiatłi- 


Stołpowieki, Krakowski, Gkolnieki, 
czański, Pobialski, Dziadowłański. 
Na zwiedzającym puszeza pozostawiala nie- 
zatarte wspomnienia, było tu tak dużo rzeczy 
nigdzie nie widzianych. Wiele jeszcze ostępów 
feśnych, sehowanych gdzieś, cięmnych, niena- 
guszonych, tajomniczych. We wnęirzu jej było 
głucho i cicho. Można było iść i dwanaście go- 
dzin drogą eicnistą, wtuloną międsy drzewa, 


a nie sporkać żywej ludzkiej duszy. Przęde-| 


wszystkiem zaś udersałe nadzwyczajna, ta 
-chlanna ezystość tego ogromnego leśnezo ab- 
szaru, spokojnego w swej dumie i ciszy. W 
Polsce powstawały różne projekty w związku 
s Puszczą Białowieską. Prof. Maryan Racibor- 
aki proponował utworzenie z tego ciekawago 
terytoryum wielkiego rezerwatu przyrodnicze- 
go, na wzór parków nerodowych amerykań- 
skich. JaK wiemy, Btany Zjednocacme poaia- 
dają takie parki, przeznaczone dla celów zeu- 


kowych, a stanowiące własność narodu. Naj- 


większy z nich Yellowstone park posiada 1200 
km. kw. (ale na tak wielkim terenie posiadał 
„mniejszą ilość bisonów, niż my w Puszczy 
przed rabunkiem mieliśmy żubrów). 


Wkroczanie wojsk niemieckich etanowi dla 


puszæy erę. Erę początku zuglady. Try dy- 
wizye wojsk weszły w jej ciche obszary i prze- 
szły, polująe po dredze. „Nie tylko sarny 


i dziki, ale też i żubry znalazły się na naszych. 


rożnach* — tryuufuje oficer, uczestnik wy- 
prawy. Wnet potem nastąpiło naonczyste „t- 


twarcie* bogactw puszczy. Gdzie niegdyś by“ 


spokój, zapanował gwizd i łamot maszyn, stuk 
Biekier, padanie drzew. Świeżo wydane grz 
leśniczy zarząd niemiecki broszurki pełne są 
foiografii cudnych zwalonych pni, o półtora 
metrowych średnicach, specyalnie wykatczo- 
wanych powierzchui na składy drzew it. d. Je- 
fenzywność niszczycielskiaj roboty iustrują r. 
puj fakty: Przeprowadzono ki.ka kolei i 
bocznie, sprowa ik tysięcf UREKIDIe- 
rów do robót, a ponieważ ich nie starczyło, 
dodano jeszcze drugie tyle jeńców  moskiew- 
skich. Przy eamych -piecach terpentynowych 
pracuje 3000 ludzi. Ustawiono parowe tartaki, 
zbuduwaBo kilka przędzalni drzewnych. Po- 
wsiały naturalnie eałe obozy baraków. Jest 
zrozumiałem, że nawet sam fakt zgromadzenia 
na terenie puszczy takiego mnóstwa ludności 
musi fatalnie na nią oddziaływać. Ilustruje to 
np. zwierzostan. Liczba żubrów spadła z 727 
na 121, jelenie z 6478 na 1443, saren było w 
r. 1914 — 4996, wediug pierwszego spisu, ro- 
b'ouego przez Niemeów już po przejściu wojsk, 
2009 — teraz zaś tylko 1063. Daniele, te Śli- 
czno, rzadkie zwierzęta, w nicktórych rewirach 
"ałkiem wyginęły. 
Droga pamistka narodu polskiego, Puszcza 


RONIKA. 


Z miasta. 


K 


słą rozjiezne płody olbrzymiego jej dorzecżā, 
rzuciła podwaliny żeglugi na uregulowanej czę- 
ści rzeki i zaepatruje w węgiel Kraków 1 miej- 
scowości pad Wisłą położone. Kilkanaście wsi 
Korzysta już z pracy ma'ego „Czwartaka”. O- 
trzymują one węgiel i sól, a niebawem etrzy- 
mają także inne artykuły. Kraków zaś dopta- 
nio w zamian w krótkiej i taniej drodze tw, co 
stamtąd nadpłynąć będzie mogio. Do Towarz. 
przystąpić może każdy. Udziały są drobne, wy- 
noszą zaledwie 100 kor, a lokata kapitału do- 
bra. Biura Tow. mieszczą się w Rynku gł. 19. 

TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ W KRA- 
KOWIE. Drugie posiedzenie w eprawie Tygo- 
dnia Opieki Legionowej odbędzie się w sa kon- 
forencyjnej magisuwatu w piątok dnia 20 b. m. 
o godz. 6 wieczorem. Na posiedzeniu tem utwo- 
rzone zostaną sekcye, które rozdzielą między 
siebie czyuności przygotowawcze. Tow. Opieki 
Legionowej apeluje do członków swoich, aby 
zechciełi wziąć udział w tem posiedzeniu, bo od 
zorganizowania sektyi zaleźuym będzie efekt 
finansowy Tygodnia. — Z powodu krótkiego 


osobiste wysylane, nie będą. Każdy, kto zechce 
przybyć na posiedzenie, znajdzie spożobność dc 
współpracy w zbieraniu funduszów na Opiekę 
Legienową. 


żają się na brak zboża do siowu. Zgłaszającym 
siç magistrat oświadcza, że zhoża udzielić nfe 
może, gdyż go jeszcze nie posiada. Jak nas in- 
formują, mimo obecnej, bardzo spóźnionej po- 
ry, mamiestnictwo dotychezas nie nrzydzielło 
giarna wa zastow dla gruntów krązowakich, a 
gruntu ornego m. Kraków posiada-przoszło 500 
magów. Żądać należy, aby jak najnychiej Kra- 
ków otrzymał niezbędne zboże do siewu, gdyż 


które przecież w obecnych katastrofalnych 
czasach, gdy o żywność tak trudno, wiuny być 
na czas dokonywane. 

ZASIŁKI NA ODBUDOWĘ WARSZTATÓW. 
Wezaraj odbyło się pod przewodnictwem wice- 
prezydenta Rollego posiedzenie powiatowej Ra- 
dy Inspektora.u zasiłkowego, na którem roz- 
patrzono i załatwieno szereg próśb rzemieślni- 
ków i przemysłowców o sBubwencye. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Do pracowni 
majsra szewskiego,Ludwika Lorenza, przy uli- 
cy Szpitalnej 20, włamali się niewyśledzeni 
Bprawcy i skradłi zapasy skóry na wierzchy ł 


ręcznej dwie ziete spinki do gorm z perłami 


lEnacznej wartości. Spinki -sgingiy prawdepodo- 
|bnie w drodze na kolej. — Do mieszkania J6 


zefa Redycha przy ulicy Łobzowskiej 1. 15 
wiamali się bandyci przy pomocy dobranych 
kmczy i skradłi garderobę, wartości 1.500 K. — 
Józefowi Riiterowi, zamieszkałemu przy pl. 
Matejki, skradziono z mieszkania w gotówce 
1.000 K., zapiski handlowe, rachunki kupieckie 
wreszcie zapasy bielizmy i garderoby. 


e Z Polski i ze świata. 

NiEvuczŁA SZKOLA NMEbkūükCKA. Z O0- 
święcimia donoszą; Zamierzone z ramienia 
„Schulvureinu* otwarcie szżoly niemieckiej w 
Uświęcimiu nie nastąpi, gdyż dyiescya kulei 
polnocnej odmówita staąnuwczo użyczunia ło- 
kalu na ten cel. Impuls do założania tej szkoly 
dal dyrektor szkoiy niemieckiej w Dzivuziwacu, 
a pierwsze kroki zapoczątauwaii urzęwiicy po- 
ciouzonia niemiecluego, zatruanieui w tuuej- 


julowieska, stoi wobec niebezpieczeństwa. za- szej ogrzewalni, Przociw otwarciu tej szosy 


zupzosostowała oświęcimska Rada sz«oiņa o- 


l kiggowa; ua razie zatem szkoły niemieckiej w 


Uswięci:niu me będzie. 

MIEJSGO WOS BEZ ŻYDÓW. Z Krzeszo- 
wa w żywicchiem donoszą nam, że w gminie 
tej niema ani jednego żyda. Jito zatem pie- 


|tuasta miejscowość, o jakiej siyszymy, ae jest 


w tem szczęśliwam poużeniu. Zakiczają się do 


KGMISYA GOSPODARCZA KOŁA POL- nich: Żywiec, Kazimierz Biskupi ua Kujawach, 
SKIEGO odbyła posiedzenie dzisiaj przed po-jpiwoda (w pow. jarosławskim), Głogoczów 


łuduiem w sali konferencyjnej magistratu. Prze- |(w pow. 


myśleniewim),  Międzyczerwieune i 


wainiezył prezee Koła dz. Terl. Oboeni byli Miętustwo (na Podlaki) Buuu, Gronkowa, 


mister Galicyi dr. Gałecki, radca min, Neu- 
man, z ranenia C, O. G. prezydent Herbst, wi- 
tuj iezydent C. O. G. Korasadowicz, kierowni- 
cy stkctyi prof. dr. Jul. Nowak, bar. Battaglis; 


z ramienia kraj. Urzędu gospodarczego r. nam. : 


Maszkuwsli, dyr. Daikiewicz; im. miasta Kra- 
howa prezydent J. K. Federowicz; im. Tow. 
rum. wfanislaw Konopka, sekretarz dr, Józef 
Raczy ùski; im. dyrektoryum Urzędu zywiuo- 
ściowego dr. Aleksauder Raczyrsh, Pos m, 
Gótz, Żieleniewski, Angormui,  Osuctówrhi, 
Mat: xiewiez, Grzędzielski, Myjak, Berwatow- 
ski, (Gross, Bojko, Diugosz, Halban, Banas, Tet- 
majör Kicski, Stesłowicz, Sidinhaus, Raweh. 
Po wygroszeniu sprawozdania przez prezyden- 
ta C. U. G. szefa sczeyi Horbsia, przemawiał 
uister Gahevi Gniecki, poezen wy wiązała się 
„sieuą dyssusyva. Przedmiotem obiad były 

następnie Wej- 


NH 
Lu 


ot 


NLJ Kota wplikiego odbedzioisig jutro o godz. 


gistratn. 


,CZWARTAKĆ. Od kiku tygodni wwija się j 


tł 


z 


(Groń, Zoekaia, Krunzów, (Glicurów i Sieniawa 
(w pow. nowotarskim), Szyuwaid (w pow, tar- 
howskial), wreszcie, wspomniany ua początku 
hrzeszów w żywieckiem. 

ZNOWU WiELKA KRADZIEŻ W RZESZO- 
WIE. P. Jozeta Cyirowiczowa, żona. inżyniera 
powiatowego w Buczaczu, wywiozla w krótkiej 
przerwie między pierwszą a drugą iuważyą ro- 
syjjką z buczącza ruchomości i złożyła je na 
“auzie w Mzscszowie w jeunej z kamienie tuż 
wso uwurca kolejowezu, pod dozorem zaufą- 
u6,uv tziywicka, krzed paru dniami wybraia się 
uu resszUwa, tlityt Zayrać ze sobą część bieli- 
chy 1 Gużieży jesienuej. Zastalu jednak skie 
U ui |lżUjnOWAUNE, WeEWuUĄLIZ Wszysih.e s 
fry poowwierune, szuły z powycinunymi zaini 
mi, a wewnątrz — pustki. Cały, ocalony 2 ui- 
wazyi uubyiwek, oceniany przes włuścicicikę na 
U Ka zrauowalro, 

Güy p. Cyirowiezowa zwrócHa się do zandar- 
menyi y prośbą O sledruwo i pomioe w odnale- 
zigniu bodaj vzęści zrabowanych przedmiotów, 


i 


10 przed południem w sali konierencyjnej ma- |odpowiedziana jej, że żandarmerya jest bozałl- 
į 


ną webee mnożących się włamań, rabunków 


o i i napadów, przy małej ilości strażników. We- | 
Wiśłe zwinna, mała łódź motorowa Towa- | dług przypuszeseń Łandarmoryi włamanie to, 
twa „Zegluga Polska", a flaga jej biała, 0-, jak wiele innych, jest sprzwkę nanej bandy 


Naklsżem Hodaraictwa „Głowa Bazada” Ma. u ax. Oda. «= heiii aigonieljalny | manis seco Waynoykaki = Gwkawi How Nara" w isori wali urata bran: FOSĄ, 


terminu i znacznych wydatków, zaproszenia 


© ZBOŻE DO SIEWU. Rolniey tutejsi uskar-- 


zachodzi Biebozpieczeństwo opóźnienia siewów, 


aecki i Adam Wątraha, jako członkowie. —, 
Jedsą z pierwszych czynueści kamkotu byiaj 
interwencya w sprawie zakasu przyjmowania i' 
wydawania listów polskich i gazet. Imterwen- 
cya ta odniosła skutek pomyślny. 

Komitet źaprosił na swego przedstawiciela 
przy komitecie narodowym polskim w Paryżu 
p. Henryka Abczyńskięgo, który w czasie 
swych kilkumiesięcznych objazdów po Brazy- 
Ki miał sposułwiość paznać dakładnie stosunki 
miejscowe i wtajemniczyć się w życie tamtej- 
szej kalonii polskiej. 

PAPIERNIE DLA DZIENNIKÓW WĘGIER- 
SKICH. Wydawcy dzienników. węgierskich u- 
twwrzyli konsorcyum, które przy” współudziale 
zakładów fabrycznych, istniejących pod firmą 
„Erste Ungarische Papier Industrie“, Tow. ake. 
w Maros-Vasąrhely, organizuje nową fabrykę 
dla produkcyi gazetowego papieru rotacyjne-. 
ga. Ze względu na trudności w dostarczeniu 
maszyn, ruch fabryczny rozpocznie się dopiero 
z początkiem roku 1920. — Śladem Węgier po- 
dążyć powinna Galicya, nie posiadająca obo- 
cnie, z powodu zniszczeń wojennych, przemy-. 
słu papierniczego. . 

ZAOSZCZĘDZENIE DOWOZU OPAŁU w 
BERLINIE. Celem zaoszczędzenia węgła w Ber- 
linie urządzono w Bitterfeld ołbrzymią elektro- 
wnię, która dostarczy we wrześniu już z od- 
ległości 132 km. 110.000 wolt. Na oele te użyto 
materyał wojskowy i spodziewają się przez to 
uzyskać oszczędność w dowozie węgla dla 
Berlina, wyvoszacą 300—40U tonu dziennie. 

ZARAZANIE ZABAW W NIEMCZECH. 
„Dziennik Berliński“ danost: Publiczne zabawy 
tąneczne zostały swego czasu zabronione W 
Niemczech na cały przeciąg wojny. Mimo to 
tańczono tam w towarzysiwach, kółkach pry- 
watnych i t.d. Obecnie postaBowiona, za zgo- 
dą głównej komendy, zakazać wszelkich zabaw 
tanecznych i nie dawać pod żadnym warun- 
kiam pozwolenia na tańce publiczne. Rozpo- 
rządzemie to odnosi się szczególnie do tych To- 
warzystw, które powstały tyiko dla zabawy, 
a członkowie ich nie płacą regularnie wpisu, 
lecz tylko uiszczają zapłatę za udział w zaba- 
wie. Pozwolenie na zabawy w takici Towarzy- 
stwach będzie udzielane tylko podenastępują- 
cymi warunkami: W zabawach mogą brać u- 
dziad tylko najbliższe esoby cziouków, jak: To- 
dzice, rodzeństwo, dzieci i narzeczeni. :Każiy 
gość musi mioć kartą z nazwiskiem członka, 
który go wprowadził na bilecie musi byt pad- 
pisany stopień pokrewieństwa, łączący go £ 
gziozkiem, Prez tego karty te powinny być 
podpisane przez prezesa i murszą być okazywa-' 
ne wraz z biletem w EtEBU przy WEJSTTU TA SUE. 

CZAS PRACY I WYNAGRODZENIE PU 
WOJNIE. Prolusor uniwermyrew zionachijsiie- 
go, znany ekonomista, L. Brentano, wygłosił 
w Berlinie odczyt na powyższy temat. Mięuzy 
inuemi powiedział on: są liezne stery, które pu 
wojuie elciawiyby zmniejszyć, zduniem ich, za 
wysokie wynszrodzenie, a zamiłczają zupcinio 
o czasie piacy. Wojna zniszczyia  Olbrzynie 
wartości; jedynie przez oszczędna wytrwale i 
racyonałie guspodustwo da się znów przy'wró- 
cit rówuowugę. Następstwem obniżenia plucy 
bylyby wałki i strajki, które wywolują ciężkie 
pooosilania w życiu gospodarczem. W 17 i 18 
wieku przeważało zudnio, że dobry rezuitat 
daje siç esiąguąć tylko prizas dlugi czas pracy, 
przy malem wynagrodzeniu. Temu zapairywa- 
niu przociwstawiu się późuiejaj okouomisj, a 
zwłaszcza Adam Smith, który twicedził, że dla 
osiąpmięcia dobrych wyników pracy wiana ona 
przy oupowiednun wypoczynku być dobrze wy- 
nagradzana. Lraktyka wykazała, że pogląd ton 
byi siuszny. Robownik uie jesi mechanizmem, 
lecz organizmem i praca jego jest zależua od: 
warunków fizycznych i psychicznych, których 
pio można porównywać z Czynnością maszyny. 
Jeżeli żąda się ou człowieka wysilku, przęk!a- 
eającayo jego energię, to następuje zmęczenie, 
potem wyczerpanie, a po diuższym czasie zwy- 
rodnienie. Na zakończenie prof, Bientane dowo- 
dził, że przyznanie dobicgo wynagrodzenia i 
ustanowienie skróconego czasu pracy są pod- 


WPŁYWY WQGJINY NA LITERATURĘ. 
Szwedzkie czasopismo „Literauren* rozesiało 
ankietę do wybitnych literatów i krytyków, 
czy nie zauważyli, że w czasie wojny powstał 
nowy okres literatury i jeśli tak, w jakim kie+ 
(runku Jteruiura rozwijać się będzie. Zeszyt 
| Gi zawiera już kilka odpowiedz. ] tak 

BOER a Że 

. og WW Ma ralig przez ta, 

| wh usumstych przeżyć, poezya zujęlła się 

| wspoidyn losem ludzkości. Ellen Key mnie- 
ma, że wojna wszechświatowa zrodzi nowe za- 
interesuwania, z których powstanie literatura, 
| mogąca rozpłomienić świat. Duński literat 
Henri Nathonsem nie wierzy, aby po woj- 
nie życie było urządzone na tych samych zasa- 
dach jak poprzednio. Na miejsce indywiduali- 
amu i separatyzmu nastamie solidaryzm i al- 
twuizm. Na czele literatury staną promienia 
wiecznych prądów, zmierzających do wiecznych 
ceków. Tylko szwedzki pias Cari G. Lau- 


ETAT 4 


po tfo 


niezwykłą sumiennością w spelnianiu obowiąz- 
ków i w uznani zasług otrzymał eztery, odzna- 
czenia. —— Ś. p. Rudolf Nikiei był bratem Ks. 
prałata dr. Nikla, kanonika kapituły krakow- 
siej. 


Wiadomości gospodarcze, 


Daja 9 b. m. niezwykłą uroczystość odchodz0- 
no w Błażowej. Jak na edpust zebrały się thui- 
my ludzi ze wsi i z miasta a po uroczystem na- 
bożeństwie, oGprawionem przez prezosa miejsc. 
Kóżka roln. Ks. Goszivie, nastąpiło otwaacie 
Fali rzeszowskiej Składnicy kólek rolniczych. 
Otwarcia dokonał prezos rady nadzorczej Skla- 
dnicy, p. Jan Gumiński, który w znakomitej 
mowie wyłduszczył cale i zadania Fiii. Po mim 
zabrał głos dyrekter szkoły, p. Jenke, członek 
rady nadzorczej Składnicy oraz jeden z pro- 
icktodawców założenia Fili i dr. "Tałasiewicz, 
ilyrektar "Składnicy rzeszowskiej. Teren dzia- 
tama FRii jest obszerny; obejmuje całą poi- 
dniowa polać powiatu aż po Dynów, która da- 
wuniej była pòlem okspłoatacyi dła handlurzy 
żydówsk'ch. 

Lokal Filii mieści się na razie av domu wla- 
enm Kółka roiniczego; prowadzi ją personal 
wyszkolony pod nadzorem ludzi doświadczo- 
nych i zasłużonych na polu ekonnmieznoń w 
powiecie: pp. JenEcgo, Ks. Gosztyły i Grażyń- 
skiero. Członków liczy Filin z górą 500; na u- 


działy złożono około ł00:0t0 koron, a jeżełi się 


weźmie pod uwagę, że Filia ta będzie — jak 
fie zdaje — moga zaopatrywać swych czion- 
ków we wszystkie kontyngentowe towary, jak 
cukior, nafta, mydło, świece i t. d., a równo- 
cześnie zajmie się wysupnem jaj i odstawia- 
niem ich do Spółki hodowców drobiu w Rze- 


na dla ludneści okolicznej, ale także będzie jo- 
dną z placówek handlu narodowego. 

„CZASOBIEMA  GÓRNICZO-HUTNICZEGO* 
wyszedł Nr. 7 (za lipiec) i zawiera następującą 
treść: Myśli do ustawy gómiczej (dckończenie). 
Inż. Reman Brzeski. Górnicy polscy w Woest- 
fali i Nańvenii (ciąg dalszy). Dr. Stanisław 
Warchowiak. Akademia górnicza w Krakowie 
(dokończenie). Program nauk. preliminarz bud- 
żetu. — Borvsiawaki ckreg nuitowy (kopalnie 
nafty i gtwory wiertińcze. Wiadomości bieżą- 
ce Przesiąd fteratury górniczej: Ddział pr} 
skiej nzuki rozwoja gcologii, napisat Dr. WŁ 
Ezainocha. Sprawy łicżące. Wspomnienie po- 
śmiertne (é. p. Karol Stadtmttter). Od Redak- 
cyi. 

HANDEL HERBATA. Brak i drożyzne her- 
taty wywoluje nie nieuredzaj—jak donosi du 
ski dziennik „Börsen“ — lecz coraz większe 
trudności dowozu z powodu maku okrętów. 
Źniory indyjskie z roku 1916 leżą w składach 
w Kalkucie i Kolombo, a pewną część ich 
sprzedano w Londynie. Dopiero z końcem ma- 
ja zbiory z roku 1917 były zdolne do sprzedaży 
w siernniu. Wartość inuyjskieh zbiorów hcrba- 
ty w latach 1015/16 oceniona jest na 850 mi- 
Jicnów angielskich funtów (458 gramów), w la- 
tach 1916,17 200 milionów funtów. Na Anglię 
przypala z tego 282 i pół miliona funt., zaś 
w r. 1917 — 241 milionów, zaś na Rosyg 49 mi- 
lionów angielskich funtów, zaś reszta na Au- 
stralię. Z powodu braku okrętów panią sytua- 
eva staje się Ameryka poludniowa, Rosya, Ho~ 
landya i Skandynawia. 

TYTOŃ NHOJOWANY W SZKLARNIACH. 
W Woutr w Holandyi rozpoczęto hodowle ty- 
toniu w szklarniach z dobuym skutkiem. Qsią- 
gnito piękne raśliny o wysokości 2 m. i dłu- 
gości liśzia 75 em. 

WYZYSKANIE SZYSZEK. Szyszki drzów 
szplkowyeh, a spocyalnie jodły stają się w 
Niemczech poszukiwanym produktem, ze 
względu na zawartość tłuszczu. Nagromadze- 
ne w workach, trzepie się kijuny, ziarno wraz 
ue skrzydełkami opala na spód worka i uzy- 


NOWY POSTERUNEK GOSPODARCZY, | 


| 


szowie, dziwłamość jej nietylko będzie zbawien-i 


Idzie biją szyby, tratują się waajemiie, ażudyu 
tylko wydostać 6ię z zamkiniętaj przestrzeni Ą 
uańkuąć gdzieś przed siebie. 

Cały tydzień byliśmy w okiężeniu na uiiey, 
Spiryuoniewskiej pmę domów od  Nikitesich 
Wról, podczas „wojny“ bolszewickiej w paże 
dzierniku 1917 r. Naokoło nas padiły się lony; 

zaś strzciauwa i to głupia i Lezplanowa, bcza 
jwiadna, czysto rosyj.ka atrzelanina z karaii 
nów, armat i kulomiotów trwala od rauka do 
þrauka, przez całe dnie i noce. Dyzurowałom 
przez szuść noty z inuymi cziobkawu kowiotia 
domowego i widziałem około siebie samych 
tchomów, kuwórzy nie pozwalali mi wysu. 0 
|nosa puza kratę od branzy, i na dyżurze jiz 
bywali stale ukryci w sieni. 

DzóBteza, czy też siódmągo Quia kanoucda 
urwala się; bolszewicy zwyciężyli. Cala Xios 
jskwa wylegia w ów błotnisty ranek na uli g- 
| ażeby napawać się widokiem podziurawion, cir 
| domow i podziwiać bohatewiwo tzub, kiorzy 
ukryci za węgie, ZA Murwa lub na wysy id 
dachach z „szalodą odwagą“ strzelali do gos 
łych ścian lub niebronionych przez nikogo uos 
mów. Mieszkańcy Moskwy choużili od padzie 
riwionago Kreniiu do obiłartego z szylduw 10+ 
talu „Metrupoł”, petem pądziwiaji kitka wtu g 
irw od kul armatnich na piacu  Śtrastny m, 
stamtąd zaś węarowali w swcjo Okolica, do 
Nikitushich Wrót, gdzie były spus.ue 8, cza 4% 
domy i dużo innych uszkodzeń ud strzeiau ny. 
Niezyżko :gawiedź, letz i lepsze sfery s Y 
z otwartomi usstuii, w wyruzcn podziwu dw 
tych zuchów, Ltósży bic sj Ali sez Al 

— Presrusuo etrieial, Slee law "a 
| siowa pochwaty Tub pelne pūdaiwu przy fani 

większym otworze. 

— Wot papsi! jak gdyny to Lyla seniii 
tracić z oaiegiości pól wiorsty w Cgromny dim 
ig- lub S-piqi rowy. 

Na bulwarze przed dcmem księcia Gaguraą 
ogroraną kwadratowa budowią, majaca woke!o 
ze 160 okien frontu, stał różnorodny thun, 
złożony z 500-—-602 osób. Dom zy6rzał do szczę- 
| tu z nim 20 sklepów, około 200 mieszkan, a 
w piwnicach udusiło się od dyinu przeszło 50 
osób. 

Poddiedziliśmy do tego domu: ja i jelen 
z mach znajomych, z pewnością jedyni Peir 

iey w caiym tym tlumie. Przed uumem s 20 
= straży kilu citrwOznagwariweów, Z Gy 
eo to otrzyjnują pr 230 rubii penssi mits/c” 
nie, plus warez Gowmacwy mąki ped cukru 3 
pady mięsa. pod sioniay i pa padzie 3 garme 
ków kaszy, za to zaś nie wiedzą. jak cię o 
chodzić z nabiga bronią. Byla niedziela i tis 
wztastał caras bardziej, tak, że w oddaien 
50—60 krezów ed spalonego doinu znajdów 
jisty się w środku coy. Nagle je indmu z ki 
I 
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Smog w ardzistów wystszeliła stirzeiba mimo i 
wol. Kula posria najwiqoczui] w górę. Ca sią] 
etato w sukundę po strzale, tego trudno osi- 
isać. Część tlumu, stojąca za nami, rzuciła się 
w szale pomiędzy krzewy wprost do baryeryz 
oddzielająecj bulwar od ulicy, łamiąc i truite 
jąc wszystko po drodzu, ta część zaś, który 
siala przed nami, rzuciia się, ule to litorats:8 
| czucia Się twurzą na ziemię, a właściwie +. 
reg w bloto, które duia owego z powodu dosz< 
czu pokrywało cala Moskwę, My dwaj, ja i woj 
towarzysz; bylismy jedyni, którzy śmy zachowaj 
stojący posiawę. Moment, btóregu tium 
świadkiem, mie wyjńłzie mi nigdy z pamiii 
Masa ludzi, szukająca ratunku przed nicisti ua 
jacem niebezpiec ońsi weim, przez ukrycie twin 
rzy w rozmokiym budzie ulicznyvia i to w euwie 
[A kiedy wystarczyło jedno mgnienie, jetrna; 
rzut oka, ażoby się przekonać, że nic nikuna 
nie grozi. 

Znajomy mój lekarz z Moskwy. Polak. kusy 
tam zamieszkuje od lat 22. objaśnił — to ns- 
bywałe tchórzostwo Moskałi w sposób nasiejpu= 

| 6a 
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Są to wszystko potomkowie alkoholików, - 
która to ehoraba trzyma w swoich szpouaci 


| 


ifumor I satyra. 


Z MONOLOGU GOLIBRODY. 

„Czy pan redaktor wierzy w piąty zimowry 
| kampanii? Ja, tak. Z kołder porohi si dla żer- 
jnierzy zimowy szlafroki i bedzi rekwizycyw 
tomhakowych zygarków i pierścionków. A take 

Pa P |-0 , Gr | že można koce pościągać z koni. Naco taki kosi 
snowych ; z  twierd š iiane pismo, : PASSIS : 
LOT a P e ea p ? j były peleryny na karku? Niech i ana wi, źe 


z zupełuwu zadowoleniem, nie mniejszem za- b abi robić y A ofiary” 
pewne, jak z papierowej bielizny, sienników j (rze a ze siebi rooić patryctyczne olary . 
— — 


i szpagatu, które znachudzą z musu coraz 6z0r- 
sze zastosowanie. | 


„Gidważni”, 


masowo przerabiana Ba worki, podściólkę me- 
|blową, sienniki i t. p, jako produkt zamorskie- 
go importu, musi być czemś zastąpiony; '©£62— 
jak donosi „Umschau“ — fabryka Bachmanna 
i Lachwitza w Kamienicy (Tow. akc.) produ- 
kujo zastępczo jutę z pizetwarów szpilek 80- 


„A chcą odszkodowanie wojenne to dużnyj 
un, ale w banknotach Jeśli im miliardy za maio 
to zackajmy im gęby bilionami. Jak wszystkie 
drukarnie będą przez rok pracowały, to się wye 
płacimy i jęszcze si dla nas nadwyżka zostanieą 

Gdy nieraz czytam — opowiada jeden z przy - | Wie pan redaktor, czemu si Fuch tak nazya 

byłych do Warszawy Polaków — o tem, jaĘ to jwa. jak on si nazywa? Bo on ma swoje fochy; 
się Moskwa szykuje, ażeby zrzucić z siobie |i gdy wszyscy przed Hindenburgiem uczeknąli 
jarzmo balizewickie, to mnie śmiech pusty po- |to Fach woli, coby Hindenburg uczekał preedi 
rywa. Ażevy zrzucić czyjeś jarzmo, potrzeba, ' nim. I co zrobić takiemu waryst? Sam Hindeun 
| oprócz orgamzacył i broni, mieć jeszcze na po-|burg nie mu zrobić nio może“, 

|mec, chociażby minimalną dozę odwagi, a a] ASzcziiak” 
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